Przeto dane mu było rozumieć, że jak naśladował Chrystusa w czynach życia swego, tak też ma go naśladować i być mu podobien w cierpieniu, bólu i męce, zanim porzuci to życie. […] Nadszedł dzień następny, to jest dzień Krzyża Najświętszego. Święty Franciszek zaczął się rano, o świtaniu, modlić przed drzwiami swej celi i zwrócony twarzą ku wschodowi modlił się tak: „O Panie mój, Jezu Chryste, proszę Cię, byś mi uczynił dwie łaski, nim umrę. Pierwszą, bym za życia uczuł w duszy i w ciele moim, o ile można, tę boleść, którą Ty, Panie słodki, wycierpiałeś w godzinie gorzkiej swej męki. Drugą, bym uczuł w sercu swoim, o ile można, tę miłość niezmierną, którą Ty, Synu Boży, tak zapłonąłeś, że ochotnie zniosłeś taką męką za nas, grzeszników”. Modląc się długo, zrozumiał, że Bóg go wysłucha i że dane mu będzie doznać pomienionych uczuć, o ile to możliwe prostemu stworzeniu. Mając taką obietnicę, zaczął święty Franciszek rozpamiętywać najpobożniej mękę Chrystusa i Jego miłosierdzie nieskończone. A żar pobożności rósł w nim tak, że z miłości i współczucia zmienił się cały w Jezusa. […] na rękach i nogach świętego Franciszka zaczęły ukazywać się znaki gwoździ, jak widział je wówczas na ciele Jezusa Chrystusa ukrzyżowanego, który zjawił mu się w postaci Serafina. I oto ręce i nogi zdawały się przebite w środku gwoździami, których główki widniały na dłoniach rąk i na podeszwach stóp, wystając z ciała, a ostrza sterczały nad grzbietem rąk i stóp, i zdawały się zakrzywione i zagięte, tak że pod ich zakrzywienie i zagięcie, znajdujące się tuż przy ciele, włożyć było można łatwo palec ręki, jak gdyby w pierścień; a główki gwoździ były okrągłe i czarne. Podobnie na prawym boku ukazał się od dzidy znak niezagojonej rany, czerwonej i krwawej. Rana ta często potem broczyła krwią ze świętej piersi świętego Franciszka i krwawiła mu płaszcz i spodnie. Tedy towarzysze jego, spostrzegłszy, zanim się o tym odeń dowiedzieli, że nie odkrywa rąk ni nóg i że podeszew stóp nie może stawiać na ziemi, i ujrzawszy tunikę i spodnie skrwawione, kiedy je prali, zrozumieli zaprawdę, że ma na rękach i stopach, jak i na boku, wyciśnięty znak i podobieństwo ukrzyżowanego Pana naszego, Jezusa Chrystusa.

